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SŁelfgia.
Niedziela dwudziesta siódma po Zielonych! 

światkach.

Ewanielia u Mateusza świętego 
w  rozdziale trzynastym.

W  on czas mówił Iezus rzeszom  to 
podobieństwo: jjPodobne iest królestwo 
niebieskie ziarnu gorczycznem u, które 
w ziąw szy człow iek , wsiał na roli sw o- 
iey , które naymnieysze iest ze w szy­
stkiego nasienia; ale kiedy uroście, wię­
ksze  iest ze wszystkich ziół ogrodowych, 
i stawa się drzewem, tak, iż przychodzą 
ptacy niebiescy i m ieszkaią ha gałązkach' 
iego. “  Insze podobieństwo powiedział 
im : jjPodobne iest królestw o niebieskie 
kw asow i; który w ziąwszy niewiasta, za­
k ry ła  we trzy  miary mąki, aż w szystka 
skw aśniała.4* T o wszystko mówi Iezus 
przez podobieństwo do rzeszy, a krom 
podobieństwa nie mówił im , aby się wy­
pełniło to , co ięst rzeozono przez P ro ­
roka , m ówiącego: ^otworzę usta moie 
w  przypowieściach, opowiem skryte rze ­
czy od założenia św iata.«

Nauka z tey Ewanielii.
(Z  B alickiego.)

P rzez  królestw o niebieskie rozumie 
P an  Iezus w dzisieyszey Ew anielii sw óy

kościół na ziem i, i naukę, k tórą podał 
temuż kościołow i, to iest. tym ludziom, 
co uwierzyli w N iego , iako w praw dzi­
wego Zbaw iciela. T en  sw óy kościół 
porównywa C hrystus z  ziarnkiem  g o r-  
czycznem. M aluczkie iest to ziarnko, 
ale gdy  się  zasieie, w ielki z niego w y­
rasta  k ie rz , a w niektórych kraiach do­
chodzi wielkości drzew a, tak, że ptastwo, 
iak mówi Ewanielia św ięta, na nióm p rze- 
m ieszkuie. M aluczki był z początku 
kościół Iezusa C h ry stu sa , bo się  tylko 
z dwunastu sk ładał osób, z  A postołów . 
Im  daley, tem w ięcey przybyw ało do n ie­
go  członków , a nakoniec niemal w szy­
stk ie  narody przystąpiły  do tego kościo­
ła ; bo nie ma tego zakątka ziem i, gdzie- 
by nauka I e z u s a  C h r y s t u s a  nie miała 
swoich wyznawców. T en  więc kościół, 
tak z początku nieliczny, w iakże niezli­
czone ludy się rozniósł! I  ta n aukatego  
kościoła, tak z początku niby niepozorna, 
nieobiecaiąca l u d z i o m  na tym padole 
szczęs'cia doczesnego, za którem nay- 
częściey ślepo gonią, ale tylko prześla­
dowania i c iąg łą  w alkę z pokusam i; ta 
mówię nauka, co dopiero po śmierci g o ­
dnym wskazuie niezźyte szczęście, zba­
wienie, iakże wielką uczyniła na ludziach 
zm ianę, iak wiele dokazała! T a nauka 
kościoła C hrystusow ego ułagodziła  lu ­
dzi, połączyła ich węzłem nierozerw a- 
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iiym, nakazuiąc kochać każdemu w  bli­
źnim samego siebie. Ta nauka, z po­
czątku tak niepokupna, otworzyła lu­
dziom oczy, aby przey rżeli i zobaczyli 
swoie przeznaczenie, zbawienie duszy, 
niebo! Onato udoskonaliła i udoskonala 
codziennie serca ludzkie, zachęcając ie 
do wykonywania cnoty i dó smakowania 
sobie, nie w namiętnościach burzliwych, 
ale w  czy stem i spokoynem sumieniu. 
T a więc nauka Iezusa, tak przeciwna na­
miętnościom, przeistoczyła Judzi na wcale 
innych, na dobrych .i na godnych zba­
wienia. lak  kwas ewanieliczny trzy miary 
mąki zakwasił, tak nauka Iezusa Chry­
stusa, lego kościół, to zgromadzenie, do 
królestwa niebieskiego przeznaczone, za­
prawiło serca ludzkie słodyczą miłości 
Boga i bliźniego. Tak, mili Bracia, Z b a ­
wiciel w przypowieściach nauczał, a bez 
przypowieści nie nauczał o ,tem, co się 
dziać miało z lego kościołem, aby się 
wypełniło, co Prorok A zaf przepowiadał : 
jjotworzę usta moie w przypowieściach, 
opowiem skryte rzeczy od założenia świa­
ta.44 Takto Cbrześcianie, z małych na 
pozór rzeczy wielkie powstaią. N ikt się 
złym od razu nie staie, tak iak ziarno 
gorczyczne zwolna tylko wyrasta w drze­
wo, tak i grzech w człowieku. Nayr- 
przód skłonność potem chęć rodzi się, 
która wydaie grzech: częste iego pow ta­
rzanie, chociaż ieSt mały, ośmiela nas 
w nim ; tracimy boiaźń Boga i ten wstyd, 
który zawsze grzechowi tow arzyszy, a 
tym sposobem iuź i większemi przyka­
zaniami śmiele pogardza; ieden upadek 
przysposabia drugi; aż w  końcu staie się 
bezczelnym zbrodniarzem, całą prawdę 
bożą odrzuca, cnotą pogardza,, i ginie 
w błocku występków własnych. Stan 
ten duszy doświadczenie stw ierdza; ten, 
co może dzisiay na rusztowaniu zginął

za swoie występki i zbrodnie, zapewne 
od małych grzechów rozpoczął. Z ły m  
przykładem zepsuty, zwolna wkładał się 
do występku. Im bardziey mu sic uda­
wało w małych rzeczach, tern bardziey 
rosła iego śmiałość i zuchwalstwo; a tak 
krok za krokiem postępował, aź do osta­
tniego szczebla zbrodniarza doszedł. Ten, 
co dzis przez piianstwo maiątek zmarno­
wał, do ostatniey nędzy przyszedł, i może 
śmiercią gwałtowną skończył, nie był 
zapewne takim z początku. F a łszy w ą 
przyiaźnią uwiedziony , ‘ od małey ilości 
zaczynał, coraz się więcey przyzwycza­
jał, aż i piianicą się stał. Z łodziey  nie 
zaraz kradł tysiące, ale od małego za­
czynał; a coraz bardziey rosła chęć iego. 
Zdaw ało mu się to powszednim, 1 małym 
tylko grzechem ; a gdy się tey złey chęci 
nłe opierał, sam nie wiedząc iak zabrnął 
w uaywiększe zbrodnie. Rozwiozły rozŁ-  
pustnik nie od razu stał się rozpustni­
kiem. Słuchał z początku nieprzystoy- 
nych m ów , podobały mu się nieuczciwe 
żarty , miał sobie to za drobnostkę, za 
grzech m ały, albo wcale za żaden; ale 
w krótcę ta chęć zła wzięła w nim górę 
i przyprowadziła go do uczynków beze- 
cnych, i coraz bardziey nad nim panuiąc, 
pozbawiła zdrowia, wyzuła ze wstydu, 
z uczciwości i dobrey sław y: ukróciła 
życia, nayboieśnieysze ściągnęła choro­
by i zgubiła na zaw sże duszę. Otóż 
małe ziarnko, a iak wielkie z niego drze­
w o ! Dobrze to tłumaczy Iakób święty, 
Apostoł, gdy mówi: „pożądliwość, gdy 
pocznie, rodzi grzech; a grzech, gdy 
wykonany będzie, rodzi śmierć. T ak ie- 
to skutki za sobą pociąga małe niby na 
pozór uchybienie. Od drobnostki się 
zaczyna, a na wielkićm się kończy; i tu 
można powtórzyć, co Pismo święte po­
wiada : „kto gardzi małemi rzeczami, po-
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mała upadnie." Tak i wy gardziliście 
małym grzechem, a upadliście pomału 
w śmiertelny. Tak rodzice gardziliście 
małem uchybieniem waszych dzieci, aź 
oto one stały się zbrodniarzami! Tak 
młodzieńcze, dziewico, nie unikaliście 
mów ńiepizystoynych i nieskromnych, aź 
oto zwolna staliście się niewolnikami 
nayszkaradnieyszey rozpusty, straciliście 
niewinność i cnotę, zapomnieliście o Bogu 
i uczciwości, i zostaliście smutną ofiarą 
nieostrożności w  unikaniu grzechu po­
wszedniego i nieczuyności nad sobą sa­
mymi! W szakże każdy grzech iest cho­
robą duszy , lecz chorobę nayprędzey 
w początku utamuie, uleczy, nie zaś 
w tedy, gdy całego człowieka przeymie. 
A  tak strzeżcie się Chrześcianie i ma­
łeg o , powszedniego grzechu; bo przez 
niego zbawienie duszy tracicie, gdyż 
nauczyło nas doświadczenie, iż i nay- 
więksi zbrodniarze od małych błędów 
zaczynali. Pamiętaycie zaw sze na tę 
przestrogę Piotra świętego: ^trzeźwymi 
bądźcie, a czuwaycie, boć przeciwnik 
wasz, diabeł, iakó lew ryczący krąży, 
szukaiąc, kogoby pożarł, któremu się 
sprzeciwiaycie mocni w w ierze ;"  to iest: 
czuwać nam potrzeba, abyśmy pokusom 
i pociągom do grzechu, choćby nay^ 
mnieyszego, nie ulegli; a to przez ży­
wą wiarę i gorące modlitwy, od Boga 
uprosić sobie należy,

Gospodarstwo.
Iakie są naypospolitsze choroby 

koni? iak ie leczyć i iak im 
zapobiegać trzeba?

( Ciąg dalszy. )

N a drugą niedzielę przyszedł K rzy -

źon do Macieia z swoim szwagrem łan- 
kiem, i prosił go , aby mu daley czytał
0 chorobach koni i c lekarstwach na nie, 
wbo widzicie, „móy Macieiu,"’rzekł, 5?cze- 
go się człowiek nauczy, to iakby zna^ 
la z ł."  55j?A nu dobrze,"" odezwał się 
M acićy; a dostawszy książki, tak dalćy 
czytać zaczął: G r y z  a w ica , lak  sko­
ro koń nie ie , iest niespokoyny, skro­
bie nogami przedniemi, kładzie się czę­
sto d ogląda na bok, to iest znakiem, 
źe ma gryzawicę. W  początkach cho­
roby nie długo leży, zrywa się szybko
1 znowu się kładzie; a gdy się choroba 
wzmaga, zaczyna bić wszystkiemi no­
gam i, i przez stękanie i ciągłą niespo- 
koyność ból swóy daie poznać.““ 55Toto 
iednak musi być psia choroba, ta. g ry -  
zaw ica,« przerwał Ianek. „„H a nu, to 
się wie, " "  rzekł K rzyźon ; „ „  tylko nie 
przćrywaycie móy szwagrze, bo Macićy 
nie mogą czytać. Nu, nu, Macieiu, czy- 
taycie daley." "  —  rwTeraz ten, co tę 
książkę napisał, takie daie lekarstwo 
na grzyzaw icę," "  odezwał się M acićy: 
Enema letnia z przegotowanego rumian­
ku i liści topolowych, albo ślazu gęsie­
go , (który połacinie nazywaią: m a l v a  
r o t u n d i f o l i a , )  do któreyto enemy 
wlewa się trochę oleiu lńianego i do­
brze z nią miesza, iest naypierwszym 
środkiem, po którym koń zazwyczay 
wkrótce ulgę czuie. N a tę enemę bie­
rze się trzy garście rumianku, a iednę 
liści topolowych lub ślazu; gotuie się 
w czterech lub pięciu kwartach wody, 
a po wygotowaniu, przez sito przecedza. 
Poczćm wlewa się ćwierć funta oleiu 
lnianego, i co pół godziny daie się ko­
niowi letnią enemę. Gdyby boleści nie 
ustąpiły w przeciągu kilku godzin , trze­
ba mu dać przegotowanego rumianku 
około kw arty, w którym się dwa łóty
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saletry i ćwierć funta oleiu lnianego 
rozpuszcza. N a przypadek, źe się cho­
roba ieszcze nie zm nieyszy, daie się ten 
napóy koniowi co dwie godziny. W oda 
do poienia nie ma być zimna, a dobrze 
iest, gdy się wrzuci do piętnastu lub 
dwudziestu kw art wody, około dwie 
garście mąki rzaney i półtora łóta sa­
letry. W reszcie  trzeba konia, ile mo­
żności , ciepło trzymać' i derami nakryć, 
aby się iak nayprędzey zapocił. leżeli 
sig choroba po danćm lekarstwie nie - 
zm nieyszy, upuszcza się koniowi krwi 
z karku; iednakże w takim przypadku 
naylepićy wezwać pomocy .doświadczo­
nego konowała.“ 4c —  „Bodayźe go,“ ode­
zwał się K rzyżon, gdy Maciey czytać 
przestał i zażywał tabaki, ^przecie koń 
nie ma krwi, tylko iuchę!« „„N u , to 
my tak mówimy, móy Krzyźonie,w« rzekł 
Maciey; ale w książkach to p iszą : k r e w ;  
a teraz daley: P r z y c z y n y  c h o r o b y
i ś r o d k i  i e y  z a p o b i e g a i ą c e .  G ry- 
zawica zwykle pochodzi z poienia zimną 
wodą po mocnem zgrzaniu, z zaziębienia 
zewnętrznego i z paszy zatgchłey. Sko­
ro się konia zdrową i stosowną paszą 
żywi, a od zaziębienia strzeże, bardzo 
rzadko gryzawicy dostanie. S ą  prze­
cież konie, które z młodości, przy nay- 
iepszćm nawet utrzymywaniu, chorobie 
tey czasami podpadaią; iednak się to 
rzadko zdarza; a w takim razie naylepićy 
pozbyć się konia, gdyż wszelkie lekar­
stwo na krótki tylko czas pomaga, a koń 
częstokroć nagle pada.«“ „Oy prawda, 
co pada, to padalu zawołał z westchnie­
niem Ianek. „K iedy  to był w naszem

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w y c h o d z i, co t y d z i  
półrocznie z łp . 3 .  W szystk ie  k ró le w sk ie  urzędy  , 
w iaią S z k ó ł k ę  co tydzień , bez podw yższenia ceny ,

mieście przeszłśy zimy Jarmark, to Bar­
tkowi też nagle koń padł na gryzawicę.^ 
„„N a iarm arku?««zapytał Maciey. „O nie 
na iarmarku,“ odpowiedział Ianek; „w do­
mu , iak ziarm arku w rócił.« „ „ Z w y -  
czay n ie"" , rzekł K rzyżon, „ „konisko 
zm arzło, bo aż do północy stał w mie­
ście Bartek, a potem nie źle podocho- 
cony, pędził iak szalony. Szkapy się 
zg rza ły ; w domu ieden z nich przy 'stu­
dni dopadł wody; nie dziw więc, źe mu 
padł; bo tak to bywa tym, co ani sie­
bie, ani bydlęcia nie ochraniaią. Ale, 
coź tam Macieiu daley w tey książce 
o gryzaw icy s to i? ""  „„©  gryzawicy, 
moi piękni, iuź tu więcey nic nie stoi; 
tylko o robakach,“ « rzekł M aciey; „„s łu - 
chaycie, to wam ieszcze i o tem prze­
czytam. uu

(D alszy ciąg nastąpi.)

Gospodarze!
Tego roku niezliczone mnóstwo gniazd 

gąsienic (w ąsionek) zawiązało się po 
drzewach, i iuź nawet w niektórych 
gniazdach maluśkie znayduią się gąsie­
nice. Trzeba więc zawczasu brać się 
do obierania z nich drzew. Z  poziemku 
nie będzie może do tego wiele czasu; 
a iakby się owe gniazda gąsienic nie 
pozbierały i popaliły, to ręczę, żeby na 
wiosnę doszczętu gąsienice posuszyły 
drzewa, bo ich iest, iak sami to w idzi- [ 
cie, nie mało. N ie zasypiaycie zatem 
czasu, i zbieraycie, iak tylko można nay- 
rychley i naypilnićy!

ń p o i  arkusza, za u m ia rk o w an ą  cenę ro czn ie  *łp , 4 ,  
oczto w e  i k sięg arn ie  p rzy  im  nią p rz ed p ła tę , i  d o jta -
A bo n en to m .

Nakładem i drukiem  L rn e fta  G unthcra  w  L eszn ie. — (R edaktor; X. T . B orow icz.)


